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W  miesiącu grudniu z. r. kilkudziesięciu pa- 
tryotów Morawskich zad ożyło w Bernie towarzy­
stwo pod nazwij Z w iązek  N arodow y ś. C y­
ryla  i  M etodau (Naródni Jednota sv. Cyrilla .a 
MetoudaJ, które sobie wytknęło za cel wpływać
0 ile możności na wykształcenie ludu morawskie­
go przez wydawnictwo dobrych d zie ł, wspoma­
ganie bibliotek, zbiorów naukowych i przyrodzo­
nych. Aczkolwiek, zrażeni wielokrotnemi przy­
kłady, za zwyczaj nie wiele sobie obiecujemy 
po czynnościach wszelkich towarzystw nauko­
wych, których pochwały, protokóły i sprawozda­
nia z prac, większe tworzy wolumina niżeli sa­
me ich prace — to przecież cieszymy się i ocho­
czo przyklaskujemy tej m yśli, która skłoniła za­
cnych Morawian do połączenia się w jeden zwią­
zek dla oświaty ludu. W  sprawie tak ważnej, 
dla której w całej Słowiańszczyznie tak mało 
zrobiono i tak mało jest na tern polu robotników, 
wszelki zawiązek tego rodzaju musi być rado- 
snem zjawiskiem, musi pociągnie za sobij w szy­
stkie nasze sympatye. Życzymy szczerze, aby 
szanowni założyciele Narodowej Jedności licznych 
na swojej drodze znaleźli pomocników, aby ode­
zwa ich nie była głosem wołającego na puszczy; 
lecz przedewszystkiem życzymy im — wytrwało­
ści i energii, bo za tein wszystko się znajdzie. 
Słyszym y często skargi naukowych i filantropij­
nych towarzystw na obojętność, z jaką miasto, 
prowincja lub naród na usiłowania ich spogląda­
ją; prawie zawsze panowie ci na siebie wydają 
wyrok, bo dowodzą, że w ich gronie zagnieździ­
ła  sie otrętwiałość i zgnuśnienie, że oprócz 
szumnego celu w łonie ich nie ma nic, coby udzia­
łu  i pomocy było warte.

Oto jest odezwa i statuta rzeczonego związku:
Do przyjaciół morawskiego ludu! Pomyślność ka­

żdego narodu zaw isła  przedewszystkiem od stopnia
1 ego oświaty, a ta od rozwoju i wykształcenia lite­
ratury potrzebom narodowym odpowiedniej. Kto roz- 
w aży stan naszej ojczyzny, temu nie będzie tajno, że 
rodakom naszym słowiańskim nie objawiły się dotąd 
bogate skarby literatury, z której płynie wszechstron­
na”  oświata. Aczkolwiek język i literatura czeska 
óOcio-letnicm usiłowaniem w ydobyła się z pierwotne­
go, blisko dwa wieki trwającego omdlenia— atoli M o- 
raw ia nie była  w  stanie przynieść taką pomoc lite­
raturze ojczystej, jakiej by życzyć i spodziewać się 
należało po dawniejszem historycznem stanowisku te­
go kraju. Mając więc ten wzgląd na uw adze, po łą­
czy ła  się pewna Uosć patryotów, aby za wzorem i 
przykładem M aticy czeskiej, ju ż  od r. 1 8 3 0  istnie­
jącej? założyć zw iązek , którego celem jest wpłynąć 
na ukształcenie ludu przez wydawanie dobrych dzieł, 
wspieranie bibliotek i zbiorow przyrodzonych i nauko­
wych. Z w iązek ten dekretem gubernatora z d. 1 0  
listopada 1 8 4 9  Ar. * 4  za związek niepolityczny 
uznany, ma jedynie humanitarne i naukowe dążności. 
Dla odznaczenia tego zamiaru, związek ozdobił się 
imieniem pierwszych i największych nauczycieli ludu 
Morawskiego, świętych jego apostołow Cyrylla i M e­
toda i niniejszem statuta s w o j i  co publicznej podaje 
wiadomości. Celu związku można dopiąć tylko naj-  
czyriniejszym udziałem wszystkich kochających oj­
czyznę. N a nich tedy komitet związku w k łada  cel 
wyrażony w  statutach i cieszy s*ę nadzie ją ,  że kto­
kolwiek pomyślność ojczyzny naszej w ytknął sobie 
za  cel, nie może obojętnie patrzeć na to , że ona tak 
zainnemi w  tyle pozostała. Komitet związ u zaprasza 
tedyr patryotów do przystąpienia do związ u; każden 
dar ofiarowany na cel zw iązk u , będzie z wdzięczno­
ścią przyjęty, a imiona członków i dobroczyńców 
wraz z ich ofirą będą drukiem ogłoszone. Dochoda­
mi pieniężnemi rozporządza się w ten sposób: ze 
przynajmniej połowa utworzonych z tąd kapitałów,
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oddana będzie hipotekalnie na procent, a reszta w y ­
dana w edług  przepisów związku.

Berno 1 9  grudnia 1 8 4 9  r.
Komitet Z w iązku  narodowego ś. Cyryla i M e­

toda. (  Tu podpisy).
Statuta narodowego związku s. Cyrylla i Metoda.

N arodni Jednota  jestto  związek naukowyr i hu­
manitarny. Celem jego je s t  wydawnictwo dzieł, wspie

m ował nauczaniem przedmiotem politycznych, a tern 
bardziej wydawaniem gazet ,  broszur i dzieł treści 
politycznej, ani nie przyczyni się w żaden sposób do 
rozpowszechniania takowych pism.

II.
O członkach zw iązku  i ich obowiązkach. 

Członkami związku są : 
a)  Założyciele, b) członkowie czynni, e j  pomocni. 
a)  Założycielem je s t  ten, któryr 1 00  z łr .  na jeden 

raz złoży, albo w 1 0  latach rocznie najmniej po 
10  z łr .

bj Czynnym członkiem jest,  kto 1 0 0  z łr .  złoży, 
w  2 0  latach rocznie po 5 z łr .

c) członkiem pomocnym jest ten, kto rocznie daje po 
2  złr..

Moralne osoby naprzykład biblioteki będą przy jęte, 
jeżeli 1 0 0  z łr .  na raz bib po 5 z łr .  rocznie składać 
będą. 1
d)  Członkiem związku może być także każdy' dla za­

s ług  swoich przez komitet za takiego uznany.
Przestaje być członkiem, a)  kto dobrowolnie w y­

stępuje, i))  kto w  pół roku po naznaczonym czasie 
podatku swego nie z ło ży ,  c) kto większością g łó ­
wnego zogronradzenia zostanie wyłączony.

III.
J a k ie  są  p ra w a  c zło n k ó w , 

i j  K a ż d e n  c z ł o n e k  z w i ą z k u  m a  p r a w o ,  m ie ć  u d z i a ł  
w z g r o m a d z e n i a c h  p o w s z e c h n y c h , czy  n ić  w n io s k i  i 
g ł o s o w a ć .

2 )  Założyciele i członkowie czynni otrzymują dzie­
ł a  wydawane kosztem zw iązku , członkowie zaś 
pomocni za  cenę niższa, która komitet wyznacza.

IV.
Z arząd  Zw iązku .

Dla administracyi związku wybierają członkowie 
z założycieli i członków czynnych, mieszkających 
w Morawii komitet, który z pośrod siebie wyznaczy 
w ydzia ł  naczelny złożony ze starosty, podstarostv, 
k a s je ra  i dwóch sekretarzy. — Kondtet sk łada s‘ię 
z 4 0  członków, z których 2 0  ma mieszkać vv Bernie.

Komitet ma prawo zarządzać i wydawać uchwały 
jeżeli najmniej 1 0  członków się zbierze — mianuje 
cz łonków — prowadzi i sk łada warunki i zwołuje 
powszechne Zgromadzenie związku co pół roku. — 
W stęp  na obrady związku, każdemu jest dozwolony.

Z  czego Z w iązek zaspokaja swoje nakłady.
1 )  Z  podatku członków.
2 )  Z  dobrowolnych wniosków pieniężnych, jako też 

innych darów , jak o to : książek, rnapp, obrazów, 
przedmiotów histoiyi naturalnej i wszelkie wnio- 
ski będą publicznie ogłoszone.

3 )  Z  dochodów związku.
' VI.

Statuta te będą mogły bj'ć odmienione na powsze- 
clinem Zgromadzeniu, jeżeli %  części obecnych na to 
zezwolą. Komitet ma być co pół roku obierany. — 
Berno 3go października 1 8 4 9  r.

N /i. Dziennik M orawskie N ow iny  przyjmuje ogło­
szenia dotyczące związku.

Kraków 7 lutego. Odbieramy dzisiaj z Bochni z d. 
5 lutego korrespondencyą, która chociaż nie podaje 
nowych szczegółową w szakże uzupełnia umieszczone 
wczoraj wiadomości.

(Koresp.) W czoraj z rana spostrzeżono w tutejszych salinarnych 
kopalniach, nadzwyczajny wypadek: gdy się do dnia o 5 godzinie 
gorniki do robot oznaczonych podziemnych po drabinach poschodzili 
1 zaczęto beczkową sól na górę Campi w yciągać, okazał się z dol­
nej kondygnacyi na 112 sążni głębokości, tak  nagle dław iący i prze- 
raźliwćm  węglanym gazem zarażający  dym , że górnicy dalej ku 
temu otworowi idący, natychmiast poupadali, a drudzy jeszcze nie 
‘ uszedłszy na miejsce przeznaczone, powracali nazad do góry po 
drabinach.

Natychm iast rozszerzy ł się dym przez pociąg nazwany Campi i

P r z y j m u j ą  s ię
O G Ł O S Z E N IA ,  rozpraw y, odezwy wszelkiego rodzaju. 
D O NIE SIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłów  o 

rolnicze itp. ' J
U W I A D O M IE N I A  tyczące sic sprzedaży, kupna, dzierżaw itp

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytewego za jednorazow e umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankowane  nie p rzy jm u ją  się . w yjąw szy od s ta łych  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

dotychczas grubym kłebem wychodzi. Najprzód rozporządził tu te j­
szy górniczy konsyliarz p. Karczwiński środki do wyratowania gór­
ników, i wyciągano ich za pomocy liny na slongach trzema szach- 
tami równocześnie w R c g is , Sutorys i F lo ry s, i trzeźwiono omdla­
łych  górników puszczaniem krwi i innemi środkam i, tak  dalece że 
tylko jednego z kopalni um arłego górnika wybiegnięto, a drugi na 
wierzchu życie skończył, W ielu jeszcze chorych leży, pomimo że 
ich do 500 natenczas wr kopalniach by ło , i na wierzch wśród nie­
bezpieczeństwa wyciągnięto.

Ponieważ jeszcze ciągle sie dymi z polnej góry nazwanej Campi , 
a dociec niemożna powodów ognia, czyli to podsteplowania czy też 
schody lub inne m ateryały  sie pala; tedy odcięto komunikacye mie­
dzy starem i i nowemi góry na dole i zamurowano wszelkie otwory 
podziemne od Campi do F lorys prow adzące, i w ten moment w ła ­
śnie zawarto i zalepiono jełem  powierzchnie szachtu Campi, ażeby 
w ten sposób ogień wewnętrzny ihdusió.

Tarnów 5 lutego. (Koresp.) Dnia 3 b. m. odbył sie u nas bal 
na korzyść sierot w zak ładzie . pod opieką zacnych niektórych Dam 
zostających, za których staraniem  do kassy  zakładowej około 100 
z łr . m. k. wpłynęło. Obywatele ziemscy, skorzy zazwyczaj do po­
dania reki pomocnej uciśnionym, nie licznie byli na tym balu zgro­
madzeni, jednakże wystąpili św ietnie, modnie i strojno; albowiem 
ogółem jak  w roku 1848 kontuszc, źupany i pasy złote na plac 
widowni w yw oływ ali, tak dziś nawet czamarkę potępiając, w szys­
cy we frakach wystąpili. Za co im dzięki składam y, bo i my miastow i, 
chociaż przy zgonie tegorocznego k a rn aw a łu , za ich przykładem  
fraki nasze w ięzione, na wierzch wydobędziemy. O tempora o mores!

A Lwów 3 lutego. (Koresp.) Dowiadujemy sią z wiarogodnych 
źródeł, ze pogłoski o bliskiem ogłoszeniu konstytucyi dla Galicyi 
nie są  prawdziwem i, owszem takowego ogłoszenia nie można sie 
pierwej jak  w sierpniu spodziewać. Opóźnienia tego przyczyną ma 
być niepewność ministerstwa względem podziału Galicyi na kraje  
koronne, czyli raczej określenia granic tychże krajów  koronnych. 
S ły ch ać , ze tutejsze guberniom zapytane przez m inisterstwo o zda­
nie względem zaokrąglenia Galicyi cząstkami W ęgier w okolicy No­
wego Targu, tani gdzie klinem Galicya do W ęgier w chodzi, oświad- 
czy ło  się p rz e c z ą c o je d n a k ie  dotąd spraw a ta  zaokrąglenia nic jes t 
jeszcze rozstrzygnioną.

K arnaw a ł’ togo roku bardzo w eso ły ,  j a k  gdyby  sobie w y n a g ro -  
dzid chciano za  p rzesz łe  dw a k a r n a w a ły ;  przepełnione by w a ją  pu­
bliczne b a l e , redu ty  i mnóstwo zabaw  domowych.

Starostwo Grodzkie i sąd krym inalny tu tejszy  w sprawie X. Gór­
skiego, z taką energią i z takim pośpiechem postąpiły, że w c iąg u  
sześciu dni złoczyńców wyśledzono i schw ytano, i rzeczy skradzio­
ne odebrano. Zaraz po odebranej wiadomości o popełnionej k ra ­
dzieży, Starostwo Grodzkie nakazało swoim agentom baczne mieć 
oko na wszystkich znanych rzezimieszków i złodziejów w mieście, 
których w ciągłej trzym a ewidencyi. Pokazało s ię , że pewien R a ­
kow ski, w ysłużony żołnierz od pułku Syw kowicz, już po trzykroć
0 kiadzież śledzony, nagle znik ł z miasta. Śledzono każdego kroku 
jego^ w ostatnich dniach pobytu, od chwili popełnionej kradzieży, i 
dowiedziano się w krótce, że zm ieniał w szynku trzech-procentowe 
assygnaty kassowe i takiemi także zap łac ił za fu tro , kupione w skle­
pie. Szczęściem \ .  Górski posiadał spis seryj i numerów skradzio­
nych mu assy gnatów; a gdy z porównania tychże z wydanemi przez 
Rakowskiego assygnatami tożsamość ich się w y k a za ła , odkryto 
niewątpliwy ślad jednego ze zbrodniarzów. W ysłano  natychm iast 
sztafety z opisaniem osoby jego do w szystkich urzędów leżących 
na drodze do Brodów, w tym bowiem kierunku Rakowski miasto 
opuścił; oprócz tego posłano za nim urzędnika ze S tarostw a z roz­
kazem schwytania go , gdziekolwiek napotka. Dogonił go na samćj 
granicy rossyjskiej i u ją ł wTłaśnie wr tej chwili, gdy ten s iad a ł na 
bryczkę aby sic udać za granicę. Tymczasem przystąpiono w są ­
dzie kryminalnym do badania służącego X. Górskiego, w celu ode­
brania istoty czynu; a gdy zeznania świadków w ykryły, że częste 
m iewał schadzki z Rakowskim po szynkach, czemu on przeczy ł, i 
gdy dalej się okaza ło , że chustka którą m iał usta zaw iązane, by ła  
jego w łasnością, powstało podejrzenie, żc oń sam w tej kradzieży 
m iał udział. Kiedy więc sędzia kryminalny, prowradzący śledztwo, 
w jego obecności w yznaczył kom issyą, do przetrzaśnienia rzeczy 
jego w pomieszkaniu X. Górskiego, i równocześnie rew izyą na o- 
sobic jego uczynić rozkazał, służący, dotąd z w ielką obojętnością
1 zimną krw ią na wszystkie p jtan ia  sędziego odpowiadający zmie^ 
sz a ł się , pobladł i w yznał wszystko W yciągając  z kieszen’i jeden 
za drugim woreczki z du a a m ., talaram i i cw ancygicram i, opo­
wiedział, że Się zniósł z Rakowskim , że sam mu poddał sposo- 
ność i wyznaczył czas do kradzieży, nakoniec źc sobie sam usta - 
chustka zaw iązał . nogi rzemieniem skrępow ał. W  jego kufrze i 
Sienniku znaleziono skradzione srebra  i i„ne kosztowności. Najpo- 
cieszniejsze w tej spraw ,e je s t to , że jeden złodziej drugiego oszu­
k a ł,  s u  ący owiem jeszcze przed przybyciem Rakowskiego mo­
netę I  I  i srebra  b y ł u p rzą tn ą ł, a ten zabraw szy banknoty, 
assygnaty , re sz tę , nie p o d z ie lił 's ię 'z  nim , jak  b y ł obiecał.

W ie d e ń  4  lutego. CK.) W czoraj o godzinie 9% zrana trzy  w y­
strzały  z dział da ły  mieszkańcom Wiednia hasło , że k ry  Dunaju
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poruszać  się zaczę ły ;  o godzinie 12 powtórne s y g n a ły  Zw ias tow ały  
niebezpieczeństwo, k tóre  w samej rzeczy  o godzinie -l nas tąpiło .  
W o d y  Dunaju o tym  czasie z a la ły  przedmieścia  E rd b e r g ,  W e i s s -  
g a r b e r ,  na  Lcopoldstadzie ulice: g rossc  i kleinc Sch if fgassc ,  grosse 
i kleine A n k e rg a s s c .  D onaus tras se ,  an der  D onau,  F ischc rgasśe ,  
Czerningasse. W  nocy wody jeszcze bardziej zb ie ra ły ,  k ry  u tk w i ły  
na p raw ym  brzegu Franzensbr i ickc i nurtom jeden ty lko  przechód 
pod tym  mostem zos taw iły ;  woda nisko położone ulice samego mia­
s ta  z a l a ł a ,  najwięcej powodzią dotknięte by ły  i jeszcze  s a  w mie­
ście u l ice:  A d le rg ass e ,  R o th e n th u n n th o rg a s s e , I la fners tc ig  , F isc h -  
m a rk t  i Salzgr ies .  W spó łcześn ie  w y s tą p i ły  też wody na Leopold- 
stadzie i szybkim biegiem z a l a ły  Ja g e rz e i le ,  P r a t e r s t r a s s e , Urossc 
H a łn e rg a s se ,  F u h r m a n n s t r a s s e . T a b o rs l ra s s e . S p e r lg a s s e ,  I l e r rn -  
g a s s e , te raz  coraz w ięcej w y s tę p u ją — ca łe  Leopoldstadt  p rzedsta ­
wia obraz szerokiego jez iora .  Komunikacya u lrz y m a n a  byw a za  
pomocą łodzi  a  w inny cli mniej za lanych  ulicach za  pomocą ru sz ­
towań w ys taw ionych  wzdłuż  ulicy. Hz kody przez wodę porobione 
od w czora jszego  do dzisie jszego daia  s ą  niezmierne.  w  czoraj  o go­
dzinie 8 wieczorem, k iedy niebezpieczeństw o coraz  groźniejszem sie 
s t a w a ł o ,  N. Pan odwiedził  Leopoldstadt  w to w arzy s tw ie  ad ju tan -  
tówr, przed nim kam erdyner  n iós ł  zapaloną pochodnie, pieszo dość 
daleko usz ed ł  w T abors tras se ;  ale pierw ej rozkazano  w szystk ie  okna 
w  tej ulicy oświecać. Osobliwy widok p rzed s taw ia  nadzw ycza jny  
nich ludzi w za lanych  ulicach Leopoldstadu i ty s iąc e  c iekawych 
widzów na basztach ,  z k tó rych  ogromny Dunaj daleko i szeroko  wi­
dzieć się daje.

Oodz. X .  W ody  w zm a g a ją  s ie j  prawie w szys tk ie  dotąd przez w o­
dę nietknięte ulice L eopoldstadu ,  t e raz  ju ż  u leg ły  powodzi; nur ty  
s ię g a ją  w niektórych ulicach aż  do okien. Dotąd niebyło  żadnego 
n ieszczęś liwego w y p ad k u ;  d z ia ła  znowu da ją  s y g n a ły ,  że niebez­
pieczeństwo powiększa  się.

— O rgan izacya  polityczna Galicyf 1 lutego zpod p rasy  już  w y ­
s y ła  i w tych  dniach og łoszoną  będzie. Ja kem  wr ostatniej kores. 
nadmienił,  podzia ł  (aalicyi na 3  części  z miastami Lw ów , T arnów  
i Kraków  nie potwierdza sic dotąd. -

U rządzenie  żan d a rm ery i  z w ie lką  gor l iw ością  postępuje: 3 pułki 
przeznaczone na  W ę g r y  i Siedmiogród wkró tce  będą umontowanc, 
a  dla innych prowincyj o rg a n iz a c y a  niezwłocznie  nastąpi.  Do żan ­
darm ery i  najwięcej przyjmują, sie w ys łużen i ,  ale zdolni jeszcze  ż o ł ­
n ie rze ;  nie m a ła  część ochotników wiedeńskich niedawno z W ło ch  
tutaj p rzy b y ły ch  i rozw iązanych  o św ia d czy ła  się z chęcią  w s t ą ­
pienia w' s łużbę  ż a n d a r m e r y i— wpisano j ą  w l is ty  w erbunkow e i 
kosz tem  rządu  do dawnego pobytu odes łano .  Korzyści  tćj in s ty tu -  
oyi s ą  ju ż  te raz  nawet widoczne na W ę g r a c h ,  gdyż od czasu jej 
zap row adzen ia  rabunki i zabó js tw a  na  t r a k ta c h  p ierwej tak  częste, 
dzisiaj w znacznej  części ca łk iem  u s ta ły .

W ied eń  5  lutego. Z  umieszczonego w  dzisiejszej 
G azecie w iedeńskiej raportu ministra skarbu, o w y ­
padku subskrypcyi na 4 l/2 procentowa p ożyczk ą, <>- 
kazuje się , ze ogólna summa podpisanych w Auslryi 
o f f e r !  w y n o s i  G 7 , t ( K J , H ( ) ( )  n r . ,  z a  g r a n i c o , :  : i , h ś l - 4 , H O O
z lr . czyli razem 7 1 ,2 1 8 ,6 0 0 .  W  prowincj i Austryi 
( z  W iedniem ) podpisano 5 6  milionów, w Czechach 5  
milionów, w S ty ry i, N adbrzeżu, M oraw ie i Szlązku  
p rzeszło  po 1 milionie, w GaJjcyi z Krakowem 5 8 6 ,6 0 0 ,  
w  Lombardyi 2 0 ,001). Z  zagranicznych doiuów han­
dlow ych, Hope et comp. w Amsterdamie ofiarował
2 .4 5 6 .0 0 0  zr., llothschild  w Frankfurcie 1 ,1 2 4 ,1 0 0 .  
Z  krajowych, dom Latnel w  Pradze ofiarował i  mil.
5 0 0 .0 0 0  zr., w  W iedn iu: Rothschild 5 ,1 4 0 ,0 0 0 ;  Sina  
5 ,0 0 0 ,0 0 9 ;  Arnstein i E skeles 6 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  Stametz 
M ayer 2 ,7 4 0 ,0 0 0 ;  Sc hau p 2 ,3 0 0 ,0 0 0 ;  Lówenthal 
1 ,3 5 0 ,0 0 0 ;  W ertheim 1 ,0 7 5 ,0 0 9 ;  Todesco 9 0 0 ,0 0 0  
złotych  reńskich.

— ( Z  W ęg ier} . N ow y dziennik peszteński „ M or-  
g e n b la tt“  zaw iera następne data o losie niektórych 
w ęgierskich  znakomitości z epoki rewolucyjnej: hrab. 
W ła d y s ła w  Bathiany, który s łu ż y ł  w  armii w ęgier­
skiej, potem w zięty  zo sta ł na prostego żołn ierza  do 
cps. wojska, je s t  teraz porucznikiem w pułku szw o ­
leżerów  K ressa; baron Podmanitski je st prostym ż o ł­
nierzem w  pułku Prohaska, hr. Gustave Bathiany ka­
pralem u huzarów, hr. Stefan E sterhazy szeregow ­
cem w  huzarach hanow erskich. Znany z podróży sw o ­
ich z księciem Lichnowskim , hr. A leksander Teleky, 
niedawno w  A radzie w ypuszczony zo sta ł na wolność. 
Toż samo i hr. Grzegorz Bethlen, który b y ł sztabs- 
oficerem w  armii w ęgierskiej. Jan Farkas, adwokat, 
a po rewolucyi marcowej sekretarz Szem erego, w  tych  
dniach aresztow any zosta ł w  Biharskiem żupaństwie. 
Hr. J ó z e f Bethlen i baron Liptay s łu ż ą  jako prości 
żo łn ierze. B y ły  w ęgierski minister ośw iecenia H or- 
w at, biskup Csanadzki bawi obecnie w  Paryżu , i 
pisze history a kościoła  katolickiego w  W ęgrzech  dla 
dziennika „ M o n iteu r  C atholit/ueu będącego urzędo­
wym organem arcybiskupa paryskiego. Arcybiskup  
bardzo uprzejmie p rzyją ł X . Mor wat, który teraz co 
*h)lziela mszą odprawia w7 kościele 8 . M agdaleny.—  
M ówią, że  ju ż  w  tych dniach maja zapaść wyroki na 
trzech deputowanych w ęgiersk ich , w  P eszcie  w ię­
z io n y c h ^ y a r e g o , Murgu i Iranyego.

— Liczba houwedów wcielonych do dziś dnia w sz e ­
regi austryackiego wojska dochodzi 7 0 ,0 0 0 .

U rz ę d n ic y  pocz tow i w  W ę g r z e c h  o trzym ali  n ie ­
d a w n o  r o z k a z ,  ab y  listy osób n a w e t  n a jw ię c e j  skom ­
p r o m i to w a n y c h  bezzw .toCznje tlo ręc za l i  ad re sa to m .

(W ia d o m o śc i b ie żą c e )  od  dziś południa w ody  
Dunaju ustąpił} z pizednueśc, które przez ca ły  dzień  
w czorajszy  b y ły  zalane. Most kolei żelaznej na o-łó- 
wnym ramieniu rzeki z o s t a ł  uszkodzonym  i z Tego 
powodu podróżni muszą go p ie szo  przebywać. M ówią,

że na Simeringskiem błoniu sześcioro ludzi utraciło  
Życie w  nurtach Dunaju.

— Pragski dziennik Union  donosi, że  redaktor N a- 
rodnich \o v in  H aw liczek , przyzw any zo sta ł przed 
sąd wojenny.— Aa przedstawienie pragskiego magi­
stratu, żądające uznania g 0 za organ reprentacyjny 
miasta w rzeczach politycznych, tamtejszy namiestnik 
odpow iedział odmownie.

—  Dziennik O s.serratore U a lm a tin o , zaprzecza sta­
n o w cz o  w sz y s tk im  wieśeiani o powstaniu w M onte­
negro. Go się zaś tycze m ieszkańców C attaro, ci 
mieli ośw iadczyć jenerałow i M am ula, że  gotow i są  
oddać życie  za sw ojego cesarza, ale nic w ięce j, bo 
nic w ięcej nie posiadają; tymczasem obarczają ich po­
datkami, których p łacić  nie sa w  stanie.

W ied eń  6  lutego. D zisiejsze dzienniki nic n ieza-  
w ierają w ażnego, prócz depeszy telegraficznej z T r y e -  
stu, donoszącej o przybyciu tamże na statku parowym  
„Europa" ministrów greckich pp. Z ografos i Trikupis. 
P ierw szy  udaje się  w  charakterze nadzw yczajnego  
posła  do Petersburga, drugi do Paryża i Londynu 
Z ajście z Anglią coraz groźniejszą przybiera, postać 
Gubernator S yry  odebrał już urzędow ą wiadomość 
od angielskiego konsulatu, że od d. 3 0  stycznia stat­
ki greckie niebędą m ogły z tego portu w y p ły w a ć , 
dopóki Grecya nieuczyni zadość żądaniom W . B ry­
tanii. W  greckiej ludności w ielkie panuje w zburze- 
rzenie.

N I E M C Y .
B erlin  5  lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

2 ej jedynastu  deputowanych polskich z ło ż y ło  mandat 
poselski, podając za przyczynę, że  niemogą sk ładać  
przysięgi na konstytucyą, która prawom ich prowin- 
cyi, wcieleniem do Niemiec ubliża; deputowani ci są: 
C ieszkow ski, Janiszew ski, Grabowski, Palacz, Toma­
szew sk i i inni. Następnie z porządku dziennego przy­
stąpiono do dalszych obrad nad podatkiem konsum­
pcyjnym i dochodowym. Spraw ozdaw ca Camphausen 
przypomina, że  mniejszość komisyi uznała za potrze­
bne (przynajm niej) zmianę pogłów nego. Ucisk w y ­
w ołany podatkiem konsumpcyjnym n ak łon ił rząd , iż 
od wielu łat przem yśliw ał nad reformą systematu po­
datkowego. Niemożna slanourczo ani o podatku kon­
sumpcyjnym, ani dochodowym źle lub dobrze w y ro ­
kować. N ajw ażniejszym  i najbardziej uzasadnionym  
zarzutem przeciw7 podatkowi konsumpcyjnemu, je st  
(en, że  uciska klasę uboższą. W  Paryżu przekonano 
się z dośw iadczenia , że  zniesienie tego podatku n ie- 
zm niejszyło ceny mięsa. Utrzymywano dalej, że  rze -  
ź n i c y  s a m i  t y lk o  o d n i o s ą  k o r z y ś ć  z e  z n i e s i e n i a  t e g o  
p o d a t k u ,  a l e  p r z e c i w k o  tem u  m ó w i  o c z y w i ś c i e  w o l n e
w spółzaw odnictw o. Co się tyczy stanowiska gmin 
w  razie usunięcia podatku konsum pcyjnego, rząd 
przygotow ał już potrzebne projekta, i ma zamiar jak  
najspieszniej spraw ę tę za ła tw ić . W szak że i poda­
tek dochodowy u leg ł ciężkim zarzutom; w p ły w  jego  
ma być jeszcze' bardziej demoralizujący, i to nietylko 
w7 klasach bogatszych , które będą ch c ia ły  dochody 
sw oje udać m niejszem i, ale i w  klasach uboższych  
które całkiem  od podatku usunąć się zechcą. P rzy ­
kład Anglii naucza nas dostatecznie; w  roku 1 8 2 2 ,  
zaprowadzono ten podatek na lat 3 ,  dalej przedłużo­
no na lat 5 , a dzisiaj nikt o jego zniesieniu tam nie 
myśli.

W niesiono kilka popraw ek: K lassena, który żąda  
aby w  miastach ludniejszych nad 2 0 ,0 0 0 ,  wolno by­
ło  reprezentantom gminy zatrzym ać podatek konsum- 
pcyjny, ale w ielkość jego  ma być ograniczona. — 
Deputowany W ernich żą d a , aby wszystkim  gminom 
wolno było znieść lub zatrzym ać podatek konsum­
pcyjny i pogłów ne. Następują rozpraw y, czyli Izba 
ma nad paragrafami pojedyńczo się  zastanaw iać, czy  
też uznać dyskusyą za w yczerpaną. Zgromadzenie 
orzeka ostatnie; następuje rozprawa nad poprawką
Pochhamera, która brzmi: „ M a  być zaprowadzony

po-
, rzeczonag łó w n eg o 44. Przystąpiono do głosow ania  

poprawka odrzucona w iększością  1 6 4  g ło só w  prze 
ciw  1 3 2 ,  a przyjęte w iększością  2 5 0  przeciw  4 1  

Uszy i 2g i projektu rządow ego, który w  miejsce 
dotychczasow ego podatku konsumpcyjnego i p og łó ­
w n eg o , zaprow adza podatek dochodowy na w szy st­
kich m ieszkańców , których dochód przenosi rocznie 
1 0 0 0  talarów, a zaś nowe pogłów ne na ty ch , któ­
rych dochód summy pow yższej niedochodzi.

Jutrzejsza uroczystość zajmuje um ysły w szy st­
kich. Po kościołach odbędzie się uroczyste nabożeń­
stwo. N aczelników  okręgow ych w ezw a n o , ażeby  
w  kościołach w ystąpili w  stroju urzędowym , z sre­
bru emi na piersiach łańcuchami- M agistrat poczynił 
także pewne przygotowania, i nakazał ośw iecić oba 
miejskie ratusze; postanowiono w ypraw ie bankiet pu­
bliczny dla ubogich. Ministeryum chcia ło  nakłonić 
króla do ogłoszenia  w  dniu jutrzejszym  ogólnej a -  
uinestyi, ale król podobno się  na to n iezgodził. ] )u_ 
chow ieństw o katolickie pod sterem księcia biskupa 
W rocław sk iego , ma jutro z w ielką uroczystością od­
prawić summę w  kościele św . Jadw igi.  ̂ W  obec ta­
kiego za jęc ia , żadna spraw a nieobudza interesu, na­

w et an gielsk o-greck a, otwarcie parlamentu w  Lon­
dynie i rozpuszczona dzisiaj w ieść  o nowej w  P ary­
żu rewolucyi.

— Proces w ytoczony przeciwko deputowanym, któ­
rzy uchwalili akt odmówienia podatków, zw raca mniej­
szą  już dzisiaj u w agę; w szelako w ielka liczba obe­
cnych deputowanych w  spraw ę tę zaw ik łanych , je s t  
powodem do życzenia , aby go ukończyć jak najprę­
dzej i to aktem ułaskaw ienia.

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
1 ' o z n a ń  2 lutego, ęić) . Nic donosiłem wam  o losie  j a k i  spo tka ł  

propozycye k rólew skie  w Izbie l e j  Berl ińskiej ;  b y ł  bowiem z u p e ł ­
nie podobny do w ypadku  z g ło so w a n ia  w Izbie 2ej.  Prócz a r ty k u ­
łu  o fideikomisach, w szystk ie  inne przy ję te  z o s ta ły .  Z a led w ie  j e ­
dnak w y s z b  deputowani nasi z jednego tak  p rz y k re g o  i t rudnego, 
aliści z a ra z  czeka ło  ich d rug ie ;  k tó re  ze względu na stanow isko  
p row incyona lne , nierównie w iększej  j e s t  wagi. N ow a p r z e s y łk a  
fm e ss a g e )  k ró lew sk a  z 31go s tyczn ia  zaw iadom iła  obie Izby, iż 
p rzysięga  na kons ty tucyą  wykonana; być ma ( igo tego miesiąca o 
godzinie I Ie j  z rana .  Król zap rzys ieże  kons ty tucyą  z a w a ro w a w -  
s.zy sobie tylko prawo o fideikomisach. Telegraf iczna sz ta fe ta ,  j a k  
m ów ią ,  w y s ła n ą  z o s ta ła  po Księcia Pruskiego.  J a k ie ż  stanowisko 
w ypada  za jąć  deputowanym poznańsk im , czyli m ająż  poprzysindz 
k o n s ty tu c ją  , czy' z łozyć  mandaty;? T h a t  is the question.

Jakkolw iek  j e s t  rzeczą  p e w n ą , że w arunkow ych  mandatów t r u ­
dno przypuścić, to w szak że  je s t  pew n ą ,  że komitenci,  za rów no j a k  
p rzyjm ujący,  mieli za  cel jedyny ,  zagw a ran tow an ie  narodowości i 
p raw  W .  k s ię s tw a  w kousty tucyi.  Czyliż  po kolejach, j ak ie  cel 
ten d o św ia dczy ł  na posiedzeniach z dni 2go paźd z ie rn ik a ,  17 i 18 
grudnia r , p. z o s ta ła  się w k o n s ty tu c j i  jakak o lw iek  isk ie rka  n a ­
dziei dla te jże narodow ości?  czyli  po zaprzeczeniu  prawr t rak ta tem  
W iedeńsk im  i patentem okupaeyjnym z a gw a ran tow anyc h ,  nioga so­
bie deputowani jak ieko lw iek  w tym  względzie robić i l lu z re ?  c z y l i i .  
i to  n a jw ięk s za ,  po raporc ie  komisyi do rozbioru m inis teryalnych  
VOflagów W . Ks. Poznańsk iego  się do ty czący c h , pozostaje co in­
nego j a k  p ro te s tacy a?

Kaport ten istotnie c iekaw y, tak  w h isto rycznej  j a k  politycznej 
części. Poczyna  od t r a k ta tu  Tydżyekiego i dowodzi, że żadnego 
niemamy prawa. P rz y s ta je  na przy łączen ie  ca łeg o  k s ię s tw a  do 
Niemiec,  ale podzielonego p ie rw ej  i wcielonego do t rzech  g ra n ic z ą ­
cych prow inc j i .  Tcmi dniami podany zostanie  do Izby.

Zdaw a ło b y  sic wiec bardzo pros ta  i w y tkn ię tą  dla deputowanych 
d ro g ą ,  z łożenie  mandatów i odwołanie sic do k r a j u ,  aby' ten n o -  
wemi zadecydow'af  w y b o ram i ,  lub w s trzym an iem  się od tychże, 
czyli chce lub nie p rzystąp ić  dobrowolnie do konsty tu c j i ,  k tó ra  ża ­
dnej wzmianki o na jśw ię tszy ch  jego  n iccz jo i  p raw ach .  Ale z w a ­
ż y w sz y  z drugiej s t rony ,  że wystąpienie  z Izby nas tąpić  musi  
w tym razie  przed d y sk u s y ą  os ta teczną o interesie na jw ażn ie jszym  
k r a j u ,  1)0 nie j u ż  o k w es ty i  p r z y łą c z e n ia ,  ale o kw es ty i  r o z sz a r ­
pania i decen tra l izacy i ,  że więc naturalnie  s p r a w a  polska bez. ż a ­
dnego zostanie  obrońcy; że z ło ść  partyi liberalnej z tern w iększą  
wystąpi  zac ie k ło ś c ią ,  im więcej w r e  w niej chęć zemszczenia się 
nad Polakami, za  w s trzy m an ie  sic od głosow ania  w kw es ty i  o p a -  
r o s tw ie ;  że z drugiej  s t rony  naw et  w przypuszczeniu, że korona i 
m inisterstwo przekonane w ła śn ie  tćin w s trzym aniem  sie o lojalno­
ści f r a k c j i  polsk ie j ,  ehociażbj ' naw et  m iało  dobre chęci w' braku 
protestacyi  p a r lam en ta rne j  w ys tąp ić  z niemi nie beda m og ły ,  — 
Z w ażyw szy  te powody nader  w ażne i pom nie jsze ,  które  na równej 
k ł a ś ć  niemożni s i a l i ,  j a k o lo  prawdopodobna s t r a t a  miejsc i u r z ę ­
dników polsk ich ,  ja k ic h  jedynie  w Księstwie posiadamy, a  k tó rzy  
w deputaoyi się znajdu ją  itp., p rzyzna jem y ,  że pojmujemy, j a k  cię­
żarne  odpow iedzialnością i t rudnością  dz ia łan ia  j e s t  stanów isko de­
putowanych naszych.

Nieprzesadzając  w cale  k w es ty i ,  k tó rą  niezawodnie f r a k c j a  polska 
ze z w ' jk ł ą  sobie sumiennością  i tak tem  politycznym rozwiąże, my­
ślelibyśmy, iż jedynym  sposobem pogodzenia tej przysięgi  z in tere­
sem narodowości,  b y łoby  j a w n e  ośw iadczenie korony, nie minister­
s tw a ,  że  k o n s ty tu c j a  lubo nie mówi nic o p raw ach  W . Ks. Po ­
znańskiemu n a le ż n y c h ,  nic wcale n iczap rzecza— i że te p raw a  j a ­
kie s ą  r az  zag w a ran to w an e  przez koronę p ruska  Księstwu , j a k o  
p row inc j i  w obrębie swoim nie tykalnej ,  przyznaoemi zostają .  0 -  
św iadczenie  takie, wiemy j a k  j e s t  do o trzym ania  t rudne ;  wszelako 
n iewydaje nam się aby  b j 'ło  niepodobnem. Z os taw i ło b y  koronę 
p ru sk ą  zupełnie  w tych samych p raw ach ,  jak ie  m ia ła  od roku logo.  
Deputowanym polskim pozwoliłoby z ło ży ć  p rzysięgę  w  całejjsumienia  
godności,  Izbom z a ś  pokazałoby praw dziw y za k re s  ich kompetencj  i.

VV razie  zaś  z łożen ia  mandatu, spodziewamy się, f r a k e y a  w po 
danćj p rotestacyi ,  takiej użyje form y, k tó ra  usunie wszelk ie  f a ł s z j  -  
we tego k roku  tłomaczenie.  Będzie to bowiem jedynie odwołaniem 
się do woli k r a ju ,  nie z a ś  wcale uchylaniem od praw  kra jow ych ,  
lub też nicuznaniem p raw  należących się królowi P ru s k ie m u . k tó ­
remu U .  Ks. Poznańskie, j a k o  prowineya da w tnij Polski,  t rak ta tem  
z roku la g o  oddaną zos ta ła .

1 isa łem w am , że  postanowionym zos ta ło  w y s ła n ie  jednego de­
putowanego polskiego do Brfurtu .  Powiat Kościański w y b r a ł  na 
takiego hr, T y tu sa  Działyńskiego.  Wiadomo w a m ,  że powiat  ten 

w części ju ż  do Niemiec p rzy łączone j ,  przeto p re te s ta c y a  z a ­
niesiona przez p. D z ia ły ń sk ieg o ,  jeżeli  sejm L r tu r t s k i  mieć będzie 
miejsce, bo któż dziś za  to z a r ę c z y ć  potrat l ,  więcej jeszcze  nabie-

ztąd wagi. Rząd  pruski ,  j a k  m ów ią ,  zadziwiony j e s t  bardzo.
Niemcy w Księstwie P o z n a ń s k i e m  w o g ó l n o ś c i  od w jburów ' sie 

Wstrzymali.  B y ły ż b y  to ciągle te biórokracyi m au ig an cy e ,  które 
p rzem aw ia ły  p rzez us ta  jednego Niemca deputowanego z Poznania, 
k tó ry  widząc, że Polacy w s trz y m u ją  się od g łosow an ia  w kw es ty i  
dziedzicznej Izby parów, r z e k ł  do j e d n e g o  z n ich: „ Moi panowie, 
w szakże  w am  wcale nie idzie o ustalenie  monarchii  p r u s k ić j , c ze­
muż sie w s trzym ujec ie  od g ło s o w a n ia ?  W ołajcie affirm ative! a 
pewnie c a ł a  machina rząd o w a  się przew róci.
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iii.
Saiiit-Louit n  sierpniu. 

fCiijo- dalszy.— Zul). Ner 30.)
„To mi wszystko jedno. Widzisz ten szpicrut i dw a 

pistolety — one ci dowiodą, ze twoje imie i twoja fi­
gura nie obchodzi mnie wcale. W ychodź ze stajni. 

Gruby sędzia oburknął się i w y ją ł  fajkę z ust 
„ J a  jestem sędzia Peters, rz ek ł ,  i będziesz musiał 

rozmówić się zemną.
W  tej chwili w szed ł do stajni mulat Antiochus 

to było jego nazwisko) jenerał-garson, commis ka- 
kawiarmany i śmiejąc się rz ek ł  do mnie-

„Skropnij no pan sędziego, tu się nigdy „ie obej­
dzie bez tego napomnienia, on go s łucha przynajmniej 
co drugi dzień.44 i j  i j

Wsunąłem w rękę Antiochowi dollara i pogrozi­
łem sędziemu, który roztropnie sie wymknął. “ M u­
lat rz ek ł  do mnie: ' “

„Co pana skusiło zwiedzać te kraje. Miejże sie na 
ostrożności. Ostrzegam pan a , że na niego czatuja ,* bo 
jego kou i worek podrozny zw róciły  uwa«rę szano­
wnych naszych gości. Pan wiesz gdzie jes teś ,  wice 
jezli innie wierzysz, zmykaj czem predzej. Tutaj tyle 
stoją o życie człowieka co o muchę, a tyle je s t  sę ­
dziów, że sprawiedliwości niema nigdy.44

W sunąłem mu drugiego dollara i osiodławszy czem 
prędzej konia, prosiłem Antiocha, aby mi w skaza ł  
drogę do jednego Hiszpana don Jose M ore lla , do któ­
rego miałem list rekomendacyjny. Hiszpan mieszkał 
w  wilh « dwa s trza ły  za  miastem, Antiochus obja­
śni! mnie dokładnie i pojechałem.

Kiedym jprze jeżdzał Galveston uderzył mnie w rza­
skliwy zgiełk, napełniający całe  miasto; s łychać by­
ło tylko same kłotme, zwady, sp rzeczk i, * w rzask i , 
krzyki i przekleństwa. Wkrótce przyjechałem do 
do bramy hiszpana i ujrzałem go  siedzącego na bal­
konie z cygarem w ustach i ogromnym kapeluszu s ło ­
mianym na głowie. Zeszedł,^ p rzy ją ł  mnie jak  tylko 
można najgrzeczniej, a uprzejmością, życzliwością i 
najserdeczniejszą gościnnością zm azał w umyśle przy­
kre wspomnienia, nudy i trw ogę , od których trudno 
się uchronić podróżującemu w Texas.

„C hcesz  pan więc, rzek ł on do mnie, przejechać 
Sawanny i wrócić do Wisconsin rzeką Czerwoną i s. 
Antoniego z Bekaru i s. Louis. Ależ przez Boga, 
raba ller o , to niebezpieczna wyprawa. Może nie wiesz 
pan o tern, ze na naszych łąkach  tak polują na lu­
dzi jak  gdzieindziej na zwierzęta w borach/

i ł-rfiibie niehfiznippy.pńsiwii

•szcze dziś w ieczór jedz iem y do Sain t-Louis , być mo­
że, że  trzeba  będzie spo tkać  sie kilka razy  z w ł ó ­
częgami, ale Się stanie j a k  Bóg da.

, , \ a  nieszczęście masz pan racyą, poważnie odpo­
w iedział nu Hiszpan. Niech ci® Bóg ma w swojej 
ojjiece. Podróżny worek w tych okolicach, to naj­
milsza gratka dla naszych myśliwych, między nami

uwagę wszystkich 
dziego Petersa ?

„Poznajomiliśmy 
ukraść konia.
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mówiąc, ttenor caballero, czatują na ciebie. Ż  dzie­
sięciu się juz  dopytywało któredyś pojechał, widać, 
ze dolary i dublony pańskie i piękny konik zw róciły  

tych ło trów . Czy znasz pan sę -

się szpicrutem, kiedy mi chcta ł

„Otóż więc, czytaj pa i tpu |j,si który mnie doszedł 
w tej chwili od jednego z mych emissaryuszów, cz ło ­
wieka uczciwego, a dla mnie bardzo uczynnego. J e ­
steśmy tutaj ciągle w wojnie. Same podstępy? zasa -  
d/.k1, w łóczęgi, rozboje, a nierzadko i morderstwa. 
Raz Indyame, drugi raz Texyanie zbierają sie w ban­
dy . przychodzą nas łupić po miastach' i wsiach. -  
Muszę więc zewsząd szukać języka, aby się dowie­
dzieć O niebezpieczeństwach, które mi grożą i spi­
skach tych mniemanych jenera łów  i mniemanych sę­
dziów, przez których kraj ten przeklęty jes t  zamie- 
szkapy. Moj einisaryusz j'e.stto dawny rzemieślnik 
francuzki, charakteru nieposzlakowanego i rzadkiego 
dowcipu. Posełam go zwyczajnie dla wywiedzenia 
się, a przestrogi jego są zaw sze bardzo trafne. Czy­
taj pan.

Oddał mi więc list następny, który z tern większa 
czytałem ciekawością, ile żc o mnie by ła  mow a. *

„ Jen e ra ł  Peters  zarekruto-wał dwudziestu jenera­
łów  swojej próbki i niezawodnie przenocuje u pana. 
Szuka on tropu pewnego kapitana T * * * ,  który jak  
się zdaje, ma pieniądze, a przejeżdżając stepy szczę­
ściem czy tez zręcznością, uniknął dwóch czy trzech i 
zasadzek. Ostrzeż więc pan podróżnego, któryby mógł 
zbić z tropu Petersa, obierając inną drogą.44

„Dobrze radzi, z a w o ła ł  Hiszpan, którego jow ijal-  
nosc i ton rubaszny bawiły mnie wielce. Ale tratiła 
kosa n.‘K kamień, chciej m i'pan wierzyć. Idź pan do 
sali, rozpowiadaj niby cichaczem, żc wracasz do Gal- 
vestonu, zadysponuj,, aby wszystko było gotowe do

Ż  i 7 J u s Z % j -i Łt!K*f rr rr-
znaczne i szanowne osoby, księżniczka" trochę k o k i e i °  
ka, margrabia pięknie tańcuje. Obacaysz pa o •
je n e ra ł  będzie miał wszystko co mu potrzeba” *

(D a lszy  ciąg, n a stą p i.)

, ' ■ /  » ,1 7  » •  o r / y . s i i » w  c

twojego wyjazdu nazajutrz o 'świcie, a możesz być 
pewnym, że pan sędzia i jego dzielni jenerałowie

tyle napotkasz zasadzek .44

■M V .U , i i i a ł i i  -  •  -  . J  »  w / .  1 V 0 -

manchi maja słuch niezmiernie bystry, poświęca sie 
tobie ciałem i duszą za strzelbę myśliwska lub wo­
rek prochu. Ju ż  co do wojny, utarczek, zasadzek sa 
nieporównani. Z resz tą  obaczysz P an .44 *

rs łu ch a łem  rady Bon Jose Morella, u którego prze­
pędziłem cały  y zien bardzo przyjemnie, i z jego 
pomocą dostałem s.ę bez niebezpieczeństwa, a co 
większa bez w ystrzału do miasteczka Nacoydoches.

Jes t  jeszcze mc u  tele miast Ameryki, które sic 
me w yrzekły  pierwotnego nazwiska. " N azw iska  te, 
aczkolwiek I w a i1: i ^ t o k r o ć  barbarzyńskie, w ie- 

•».«•;<> m c h y  i przvnaimmo; ,n_ _ . .r

z miku n .o .up  -w iozących samotnie n
na ogromnej pustyni. Nacoydoches ljCzv sie i 
rzędu tych mieścin; za czasów hiszpańskich było to 
wesołe, roskoszne, prawdziwie wiejskie miasteczko
osłonione zielonem drzewem, zaludnione kreolami’ 
dzikiemi i potomkami zdobywców Mexyku. Ale z te-

i , Lwciciemc ic.vas uu sta n ó w  Zjednoczonych, i..^USi5Cze 
śliw iło  wcale tej ludności, niegdyś lak wesołej i Z;j. 
dowolnionej. • ,

Xie obeszło się bez zamieszania w chwili przyby­
cia naszego do austeryi pod Czemnonem O rłem . Don 
Jose Morella polecił mnie gospodarzowi. Byłto pra­
w dziw y Hiszpan z rasy oberżystów Cerwanlesa; twarz 
uczciwa, cera rumiana i spalona, w rysach przebijał 
dowcip i przebiegłość, dobry humor i rozslropność. 
„W itajcie, witajcie, zaw ołał, ' kogo mi tylko Don J o ­
se poleci, ten już mi przyjacielem. A długoż  myślicie 
u mnie pozostać?44

„Xie, odrzekłem, trudno tu być bezpiecznym. J e -

rozlokują się na drodze, którą im wskażesz .44
Stało  się co do joty jak  powiedział. Przez ca ły  

dzień sala była  napełniona podejrzanemi figurami, 
które jedna po drugiej znikały, aby czekać tuż za 
miastem. O dziewiątej wieczorem, jmszedłem do sta j­
ni obaczyć konia, którego gospodarz ju ż  osiodłał i 
tak do innie przemówił:

„Teraz pora; zmykaj pan co tchu i to jeśli łaska , 
pieszo. Trzymaj się pan gościńca, ale nie przecho­
dząc mostu zbocz n ap raw o  w zdłuż rzeki, uszedłszy 
poł mili znajdziesz się w gąszczu rogoży. E s k o r ta ‘i 
bagaże pod moim przewództwem, będa w tem miejscu 
o godzinie lOęj. Ale spiesz się pan, nie ma czasu 
do stracenia, me trzeba im dać zmiarkować. Bawmy 
się we franta. J

Hiszpan zaciera ł  ręce nie kryjąc radości.
1 a g a !  V a ya !  mówił 011. Dość długo czekałem 

na tę porę. Porachujemy się z sędzią Petersem. Da­
łe ś  nam sposobność oddania sprawiedliwości, ubawisz 
się za to wybornie. O przez Boga sen o r , mam sta­
ry dług do spłacenia. A, łotr,  będzież dopiero tań­
czył. Nic nie stracili czekając; v a y a !  raga!—  tylko 
prędko!

Mój gospodarz w y d aw ał mi się tak energicznym, 
tak przezornym i rzetelnym, żem nie w ątp ił  ani chwili 
o tem co mi mówił. Zostawiłem ca ły  pakunek w jego 
ręku i s łuchałem  go zupełnie. P rzyszed łszy  na miej­
sce, zastałem go ju ż  w towarzystwie metysa zrodzo­
nego z ojca Komanchy i matki Hiszpanki.

?,Otn pański przewodnik, rzek ł do mnie Hiszpan, 
idźmy w gąszcz ,  bo tam nie ośmielą się wejść Te­
xyanie w ied z ąc , że w nim mieszkają jaguary  zg ło ­
dniałe na ludzkie ścierwo. Szczęściem “w tej porze 
bestye owe znajdą sobie łatw o pokarm i nie potrze­
bują się pastwić nad człowiekiem. Idź pan za mną. 
Możemy bez trwogi trzymać się ścieżki, bylebyś pan 
szed ł prosto, a nie w pad ł  w jezioro, w którem 'pełno 
al liga torowy

W siad łszy  do szalupy ukrytej w rogoży, p rzypły­
nęliśmy na drugi brzeg i wąziuchną śeieszką 'k tóra 
zwykli skradać się Iudyanie, uszliśmy może 7. tysiąc 
kroków, kiedy mój gospodarz gw izdnął, a w ten mo­
ment d a ł  się s łyszeć  długi, przeciągły gwizd. Wnet 
przybyła nasza eskorta w towarzystwie dwóch psów 
niemal tak wielkich jak nasze koniki żmudzkie któ­
ż b y  same jedne mogły rozpędzić c a łą  a rm ia’jene­
ra ła  Petersa. Te ogromne zwierzęta póskoczy.ły do 
metysa, JiŻ¥. j eg0 p a gospodarz wziąw szy mnie 

rzek ł:
na d ‘m-y si® rozstać, ten chłopak zaprowadzi pa- 
któi-e.r„lUOJr so 8>’novvca ,,on Kan»on de Y igueyra, u 
leźli u , pan szczególniejszą trajedya. albo
przyjeni.mLknnwdyą, odegraną dla pańskiej 'i  mojej 
cieszy s i o  t  0) sy n(nvi,‘c Ki,pewne tak jak  ja  u- 

przybycia jenera ła  P e te rsa ,  a zdaje mi 1

(X  a d e s ł  a 11 e).

L w ó w  20  stycz. J a k  każda chwila, którą nam 
czas niesie, ma swoje znamię właściwe ( z ł e , czy 
dobre, niewchodzimy t ą r a z ą j ,  tak karnaw ał lw ow ­
ski w porównaniu z swymi przodkami za czasów je­
szcze dawnych naszego prowincyonalnego życia, wy­
gląda jak choępwity i podupadły synek krzepkich nie­
gdyś 1 zamożnych rodziców. 'W praw dzie  zapowie­
dziano dotąd kilka balów publicznych, wprawdzie 
widać pewną odświeżoną barwę publiczności przyby­
ciem obywate l na zimę do L w ow a: wszelako chęć 
zabaw nie tak żyw a jak niegdyś, a oprócz zabaw 
domowych, publiczne bale ju ż  tylko na afiszach hu- 
czne 1 wesołe. Krytyczne jak  powiadają czasy śeie- 
sn.ły zakres uciech; do tego na bal publiczny, hu­
czny 1 świetny ju ż  potrzeba dziś innnego bodźca 
prócz samej chęci zabawienia s ię ,  a bodziec ten u- 
zacnia uciechę i tych co jej szukają, w sposób godny 
publicznej wzmianki. Chcę tu wspomnieć o balu 11- 
rządzonym przez Towarzystwo Dam Dobroczynności 
wyprawionym d. H b. m. na korzyść ubogich.

Mieliśmy i mamy ubogich i będziemy mieć zawsze, 
póki istnieć nieprzestanre społeczeństwo ludzkie, a 
dziś przy tylu klęskach, przy ogromnej drożyzn i e 
wszystkich potrzeb do życia i ostrej porze roku, cier­
piąca ludzkość głośniej niż k ied yko lw iek  o pomoc 
wzywa. Nieść j ą  czy to wprost datkiem uzbieranym 
czyli też urządzić zabaw ę, aby z niej dla biednych

!,wi.a  Sic< A ro w y m  no'ie-koi-zyść s p ły n ę ła , niesprzeciwia się murowym noie 
nom  moralności 1 jeżeli jest uciecha, 0 ktrfrć; a 
s tó ł mowi: „Radujcie się i weselcie w P a w 44 toć 
zabaw a, która cierpiącym łz y  ociera w o ó tw  ’ •
na,słuszniej 1 * 0 ?  £ 2
M jy ta n i . - s u c y a ln a  Muzolia, zabylu t touryi, co krui 
w ostatnich czasach o tyle klęsk p rzy p raw iła ,  która 
się zzyma na środki dotąd używane zaradzenia lub 
ulżenia nieszczęściu: przyczynę tego zw ala  na nie­
równość w  społeczeństwie, prawi o doskonałej re -  
lormie, która ma uczynić, że nikt od nikogo nic po 
trzehować nie będzie, \yszyscy zostaną szczęśliwi i 
bogaci, a zwolennicy tej feoryi chroniąc się przed

\v.ic cierpiącą ludzkość; alez miłość chrześciariska 
nieodkłąda swojej powinności ad ca lendas araeca? 
i niezałoży rąk tam gdzie nędza woła.

Co do niesienia pomocy ubogim chorym, starcom i 
dzieciom, którzy nie są w stanie zarobić na zaspo­
kojenie potrzeb koniecznych, na utrzymanie życia, 
kwesty a ta już  od lat wielu wzięta pod ścisłą i szla­
chetną uwagę rząd u ,  oraz światłych i zacnych oby­
wateli miasta Lwowa. Ś w iad czą 'o  tem liczne szpi­
tale . inne zak łady  kosztem miasta utrzymywane, a 
pod zarządem , dozorem wydziału miejskiego zosta- 

jące. Alę to niędosyć; j e s t  jeszcze  mnóstwo cier­
pień które medoznają ulgi, nędzy, którym żadna 
zmskąd meprzychodzi pomoc. W szyscy  ći\ którzy 
głęboko badali historyą ludów i umieli sobie zdać ra­
chunek z wypadków, ludzie religijni, przejęci miło­
ścią bliźniego, wiedzą dobrze, że jest interesem naro­
dów i rządu ,  a nawet prywatnych, nieść pomoc nę­
dzy, wyszukiwać wszystkich możebnych środków, 
aby j ą  zmniejszyć, usunąć, chociażby bez nadziei 
zupełnego skutku, bo jak Z b a w i c i e l  mówi: „będą 
za w sze  ubodzy pośród w a s ! -r Polityka zatem ludzka 
nieść pomoc ubóstwu, je s t  w tym razie zgodną z mi­
łością chrześciańską; kochajcie" i wspomagajcie ubo­
gich, mówi chrześcianin, abyście zasłużyli na ucie­
chy w Niebie; kochajcie i wspomagajcie ubogich, po­
wiada polityk, abyście zyskali spokój' na ziemi. P rz e ­
dziwne prawo Opatrzności, które społeczeństwom jak

• nocnie » /  • arzystwo llobro-
czyimosci ' ’“. V ' p (tn- - H),^ce P«d przewodnic­
twem księżnej Heleny I oninskiej. TowarzysRva te-

sn kVo?A  ze wznT . • z M,'sParcf»- Księżna Poniń- 
'r  J i r rv s tw u  t>°S ^  P"ŚM'ięceniem przewodniczy 

r ó c z  n i e s i  /  miłości chrześciańskiej. stara się
,| 'J pomocy materyalnej i usjmsobienfa

ku zarobkowaniu biednych, nadto wprowadzić w po-
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śród nich naprawę moralną, albowiem ta ostatnia 
je s t  gruntem najlepszym , na którym polepszenie b^tu 
fizycznego w zrasta. Z a  jej to staraniem i P I J  
opieka istnieje od roku w e L w ow ie  
wania dla ubogich dzieci p łc i żeń sk iej, gdzie juz do 
tad I S  sierót pod względem  fizycznym , moralnym 
i intelektualnym podniesione do godności cz ło w iek a , 
w ydarte nieochynej nędzy i dem oralizacji.

Na takie to cele T ow arzystw o Dobroczynności 
Dam urządziło wspomniona zabaw ę czyli bal dnia 8  
I, m. Dość licznie zgromadzona publiczność pospie­
s z y ła  pomnożyć fundusze T ow arzystw a, Pr^ “‘esc  
sw oi datek- przyczynili się także do mej ich E .vcd- 
iencve gubernator królestw Galicyi i Lodomeryi hra­
b ia  G ołuchow ski i JW . Hammerstein g łow no-kom en- 
derniacv, którzy sw a  obecnośeią zaszczycili tę do­
broczynną zabaw ę, t a k  w p ły n ę ło  podobno do k a s-  
sv T ow arzystw a czystege dochodu p rzeszło  4 0 0  11. 
m k.: jest to może prawie półroczne utrzymanie In­
stytutu. Otóż w ięc w ypadek niosiący cos użytecz­
nego ludzkości, i nikt niezaprzeczy, że  ow oce takich 
u siłow ań  i uciech z zacniejszego zrodła , bo z czyn­
nej m iłości bliźniego w y p ły n ę ły , niżeli żadnej ko­
rzyści nieprzynoszące plany naszych egoczęsnyc  
nowatorów t/uand m ew ie, lub niektórych tutejszych  
dzienniczków, co to w  braku rzeczyw iste , nauki . 
zdrow ych pojęć, komponują jak ieś dram atyczno-ro- 
mantyczno -  filantropiczne sceny, ktoremi clicą relor- 
m ować uczucia Dam należących do T ow arzystw a Do­
broczynności. Smutna to chwila w  społeczeństw ie, 
gdy p łytkość i zarozum iałość chw yta za p i o r o a  y  
w yroki daw ać o szlachetnych uczuciach, z których 
dla ludzkości pomoc p ły n ie , i

iącego sie z po łow y  g run tu  zagonów  33  w  N o w ej-W si p rzy  K ra­
kow ie pod L . 224 K a tas tru  po łożonego— T ry b u n a ł po w y słu ch an iu  
w niosku P ro k u ra to ra , na zasadzie a r t . 13 u s ta w y  h ip o teczn e j, z r. 
1844 w zy w a w szy stk ich  m ogących mieć p r a w a  d o  rzeczonego spad­
k u , ażeby sie z takow em i w przeciągu trz e c h  m iesieey  do T ry b u ­
n a łu  z g ło s ili” w przeciw nym  bowiem r a z ie , spadek ten  M arcinow i 
S typule ja k o  dziedzicow i testam entow em u p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 9 październ ika 1849 r.
Sędzia p rezydu jący , J .  C zern icki.

Z. S e k re ta rz  P . B u rzyń sk i.
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w  K rak o w ie , n a d sz e d ł:  Obraz dziejów  S zląsk a  wydany- w Bu- 
dyszynie  — Cena eg zem plarza  z łp . 1 g r. L “ J

kiedy reforma społeczna w ychodzi 
pensyonarskich.

Ż yczyćby n ależało , aby u nas okazało sie  w ięcej 
podobnych dobroczynnych zakładów , i aby obyw ate­
le miejscy w raz z obywatelstwem  ziemskiem p izy  
w szelkiej sposobności, gdzie idzie o uzyskanie un- 
duszu na cel użyteczny, w sp ó łd zia ła li i wzajem się 
w spierali. Im w ięcej jest w  narodzie^ nad ubogimi 
pieczy m iłości chrześciańskiej, tern w ięcej dobrego 
bytu i ’moralności. Jeźli niemasz żadnego w ięzła mię­
dzy bogatymi a uboższym i, w tedy klassy ubogie w pa­
dają w  nędzę i znikczemmenie. U  nas jakkolw iek  
w iele zm ieniło się  dawnych stosunków patryarchal- 
nych, po w siach jednakże familie nie są  je szcze  od­
osobnione, a n i  s t a n y  t a k  n a  p r z e c i w  sobie j a k  w  m i a ­
stach, gdzie c o r a z  w i ę c e j  o d o s o b n i e n i e  t a k o w e  p o j a -

w ia się. ,
M iłość  chrześciańska, m iłość bliźniego i jałm użna, 

nietylko że  są  jednemi z najw iększych cnot, ale oraz 
są ' najpierwszem i przywilejami bogatych , i daleko 
w iece w ażniejszem i dla społeczeństw a, jak  dla sa -  
mychźe ubogich. One to nietylko powinny naprawiać 
nieporządek, który sama natura w srod rodu ludzkie- 
kietro za sia ła  przez nierówność zdrowia, s i ł  i zdo 
n ości, a tern samem dostatków, ale daleko w .e c ^  
powinny one zaszczep iać p r z y w ią z a m e  w ilz.ęczno
?a. Polu, gdzie w a ^
^Cl‘a W  n a d a w a ć ° nareszcie narodowi spójnię, której
m u  braknie, gdy niemasz życzliw ości i przychylności 
jednych dla drugich.

Dodam je szcze , że  niektórzy P u ry ta n ie  gorszą się 
podobnemi sposobami zbierania jałm użn jak  bale, kon 
certa, tealra i t. p.; m ów ią, że  je s t  szlachetniej ! 
szczytniej dać wprost ofiarę z tego, co trzeba p łacie  
za bilet i za w ydatek balowy; że  to je st zle, gdy bo­
gaci wprzód się b aw ią , aby dopiero cierpiący mogli 
mieć ulgę, dla tego w ięc  owi Purytanie biletu nieku- 
pują, ależbo i żadnej ofiary m edają. Jest to tylko 
lis ia 'i egoistyczna w ym ówka aby n icn iedac, a argu­
ment bardzo lichy! w szak tu zabaw a celem ubocznym, 
głów nym  zaś pomoc: bliźniemu i uzbieranie zapasu 
w ięk szego  na czas d łu ższy  i późniejszy, niżeli chw i­
la zabaw y; prosimy zaś panów reformatorów t/uand 
m eme pofatygow ać się do zakładu sierot, i przeko­
nać s ie ,  czy li biedni mają ulgę jaką w  ch w ili, gdy  
bogaci tańcują- Z resztą , dowiedziono już nieraz, ze  
z podobnych okazyj liczniejsze zbierają się fundusze, 
nizli za pomocą zw yczajnej, kw estyi i choćby naj­
gorliw szych i najw ym ow niejszych odezw  o składki. 
Radykaliści, demokraci i socyalisci na zachodzie E u­
rop /, ulubione w zory naszych Purytanow, me ylko 
daja bale, teatra i koncerta, ale w ypraw iają z kilku 
tysięcy osób złożon e publiczne w  ogrodach pod g o -  
łem  niebom obiady, na które bilety po w ysokich ce­
nach są sprzedawane. P ó ł dochodu przejadają i 
przepijają, drug„ poj-ow ę obracają na cel przez nich 
zamierzony.

N. 6918. C E SA R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUN AŁ 
M iasta Krakowa i Jego Okragu.

W sk u te k  p rośby  G ertru d y  M azurkiew iczow ćj w niesionej w im ie­
niu H en ry k a . Izabelli i Ju lii m ałoletn ich  po M ichale M azurkiew iczu 
p o zo s ta ły ch  d ziec i, tudzież F ra n c isz k a  M iądzińskiego w  im ieniu m a­
ło le tn ich  Ig n a c e g o , J a c k a  i M aryanny, po M aryannie z M azurk ie­
w iczów  M iadzińskiej po zo sta ły ch  d z iec i, o raz  W ik to ry i z M azur­
k iew iczów  W ilc z y ń sk ie j, S ta n is ła w a  W ilczyńsk iego  m a łż o n k i, o 
p rzyznan ie  im spadku po A ndrzeju M azurk iew iczu , w zględnie p ie r­
w szych  s t ry ju ,  w zględnie drugich w u ju , a w zględnie trzec ie j bracie  
rodzonym , p o z o s ta łe g o , sk ła d a jąceg o  się z ruchom ości i P o J W  
nieruchom ości N. 371 p rz y  ulicy S ta ro w iśln e j w gm inie V III M. 
K rakow a położonej — c. k . T ry b u n a ł po w y s łu ch an iu  w niosku P ro ­
k u ra to ra  i w m yśl a r t . 12 ust. hip. z r. 1844 w zy w a  w szy stk ich  
p raw a  do pom ienionego spadku mieć m ogących , aby  się z tak o w e­
mi w  przeciągu  m iesięcy  trzech  do T ry b u n a łu  zg ło s ili ;  w p rzec iw ­
nym bowiem r a z ie , spadek rzeczony zg ła sz a ją c y m  sukccssorom  
w  częściach  na  n ich  p rzy p ad a jący ch  p rzyznanym  zostan ie .

K raków  dnia 8  listopada 1849 roku.
Sędzia p rezydu jący , J .  C zernicki.

(3 )  Z . S e k re ta rz  P. B u rzyń sk i.

N er z r. 1849 3,579 (4 8 0 )
C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I TRY BU N A Ł - ,

M iasta K rakowa i Jego Okręgu.
Na sk u tek  podania p. Kclixa Ja n a  Nepom ucena D arow sk iego , o 

p rzyznan ie  mu spadku  po jego  ciotce E lżbiecie z D arow skicli P s a r -  
sk ie j, sk ła d a jąceg o  się tak że  z kw oty  z łp . 661 g r. 17 na domu pod 
L . 15 w G m ."V II. P ia se k , tudzież z kw oty  z łp . 160 na kam ienicy 
pod L . 466 w Gm. IV  m iasta  K rakow a hipotecznie ubezpieczonych; 
T ry b u n a ł po w y s łu c h an iu  w niosku p ro k u ra to ra , na  zasadzie  a rt. 
12 Ust. Hip. z r. 1 8 4 4 , w zyw a w szy stk ich  m ogących iniec p raw a 
do rzeczonego sp a d k u , ażeby  się z takow em i w  przeciągu  trzech  
m iesieey do T ry b u n a łu  z g ło s ili; "w przeciw nym  bowiem raz ie  sp a­
dek ten p. Feliksow i Janow i Nepomucenowi D arow skiem u przyznanym  
zostanie. — K raków  d. 23 S tyczn ia  1850 r.

Sędzia  P re zy d u jący  J .  P a r e Ń SK I.

(1 -3 )  S ek r. B u rzyń sk i.

IW  Gummskacli
s a  na cź reb ien iu , beda w ystaw ione 
w szy stk ie  s ą  ze s ta d a  k s. S anguszk i.

p rzy  T arnow ie  1 m arca 
b. r. o godzinie 10 p. p. 
13 K o b y ł, z k tó ry ch  6 

na p rzedaż  p rzez  l ic y ta c y ę :
C l-3 )

Wierzytelność w  sum m ie z łp . 6,440 z pro­
centem  po 5°/0 od dnia 7 
g rudnia 1846 r , od W . Ce­
z a ra  H aller p rzy p ad a jąca  

na ‘A oześci C hrzanow a ubezp ieczona, je s t  do p o zb jc ia  z l e j ­
nej rek i za  opuszczeniem  pew nej ilości. B liższe w iadom ości pow ziąśc 
m ożna każdego  czasu  u podpisanego w ie rz y c ie la , lub w handlu pod 
S tr za ła  w  R y nku  g łów nym . K raków  d. 31 s ty c zn ia  1850.
’ ^ 2  .jj  M ajer Schónberg.

trak c ie  w  przejeździć z W adow ic  do Z a to ra ,  je s t  z wolnej 
reki C z ę ś ć  do sp rz e d a n ia , in tab u lo w an a , d ługam i żadnem i nie 
obciążona, ornego g run tu  p rzesz ło  100 m orgów  m ająca. L ask u  
sosnow ego, o raz  za ro ś lab rzo zo w eg o  , w raz  z innemi m orgów  30. 

O crodu czyli sadu z fruk tow em i Stroniami sz tu k  1860. m orgów  2. 
Dwie karczm y , pom ieszkanie dogodne i zabudow ania ekonom iczne 
p rzyzw oite . K toby sobie ż y c z y ł  kupić ta k o w ą , za  o p ła tą  ry c z a łte m , 
d la zain form ow ania sic w p rz ó d , ma się na poczcie w W adow icach  
w y w ied z ieć . a  potem  z w łaśc ic ie lem  ja k o  sp rzeda jącym  rozm ow ie.

[4 7 2 ] ' _________________

I

N r. Dz. 393 O B W IE S Z C Z E N IE . (4 6 3 -3 )

* 1849. , „  „  ,
C E S . KRO L. SAcD POKOJU M. K. O. I.

N a  z a s a d z i e  a r t .  5 3  U s t a w ^  -  p o s i a d ł o ś c i a c h  w ł o ś c i a n  u s a m o -  
w o l n i o n j e h  , t u . l z . i e i  a r t .  1 3  U s t a w y  b y p o te o z n d . l  z  I .  1 8 4 4  w z y w a
w szy stk ich  praw o do spadku po niegdy B arbarze  z Dutków g 
ślubu U ran tow ej, 2go P aw likow skie j 3go  M agusowej^ w łaśc ic ie lk i 
posiad łości w łośc iań sk ie j w e w si Ł obzow ie p o ło ż o n e j, 2i ogrodu 1 

grun tu  w  tabeli i czynszow ej w si Ł obzow a w  zagrodzie  V S ok o ło w ­
skiej zw anej pod p ozycyą 23  na  imię i rzecz  drugiego ich m eza 
P aw likow skiego  z a p isa n e j, sk ład a jąceg o  s ię , mieć m ogących — aże­
by w  term inie trzech -in ies ięczn y m  od da ty  o g ło szen ia  niniejszego 
w ezw an ia  r a c h u ja c , z praw am i sw em i do Ces. Król. S ąd u  Pokoju 
M. K rak o w a O kr! I. pod p rek lu zy ą  zg ło s ili s ię :  w- raz ie  bowiem 
bezskutecznie upłynionego term inu  spadek pow yżej w yszczegó ln io­
ny na  rzecz  i imie M ateusza i M aryanny  N ow akow skich  m a łżo n ­
k ó w , na  k tó ry ch  "ty tu łem  darow izny  m iędzy ży jącym i p rzy p ad a , 
stanow czo przyznanym  zostanie.

K raków  dnia 28 S ty czn ia  1850 r.
Antoni C zerny  S . I*. 0 .  I.

Bogucki Y. S . P .

Bióro kom m issow e i informacyjne
w raz z składem  kunsztów i przem ysłu w  K rakowie

p rzy  ulicy S zczepańsk ie j N .371 na  p ierw szym  p ię trz e , odeb ra ło  n a -  
stepne polecenia:

1 )  P otrzebnym  je s t  O f l c y a l f a ła  e k o n o m i c z n y ,  k tó ry b y  posia­
d a ł  w iadom ość p rak ty czn ą  ro ln ic tw a i gorzelu ictw a.

3 )  O b y w a t e l  m i e j s c o w y ,  m ogący z ło ży ć  k a u c y ą , ży c z y łb y  
n rzy iać  za rzad  domu w K rakow ie.

3 )  J e s t  do” nabycia dzieło  w ielkiej w artośc i - j  olutnina Legam  
tom ów 8 z inw entarzam i W a g i ,  O strow skiego  i Z eg lid u c g o .

4) D O R  na przedm ieściu  z trzem a m orgam i g run tu  je s t  do sp rze ­

daży  lub kupna, ' '  A leksander F usiecki.
B lizsza w iadom ość w biorze. . . )

. . .  , . . M o r o  o tw a r t e , j e s t  e o d z t e u a n  ( a  j)JO U s ,y x w ią t>  
t ^ z r m m m  o d  w  p ó ł  d o  t o  <«> * * -  V "
o h j e d z ie  o d  w  p ó ł  di) 3  d o  >><>' d o  •>• (478- 2)

K urs papierów  publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z. d n i a  8go  l u t e g o .  Banknoty  05 .— Pruski  k u -  

r a n t  4 " /2 —  I in p e r y a T y  r o s . ” 3 4  2 4 . —  l i u b l e  s r e b r n e  n o w e .  1 0 0 3/ 4
D ukaty  z łp . 20. — L is ty  zas taw n e  Król. Polsk. 100. Cwancygi& ry 
sreb rne  5 ‘/2.

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  5 -g o  l u t e g o .  M etaliki 9 4 . 7 , — N ow a 
pożyczka 8 4 '/ , .— A kcye Banku w iedeńsk. 1136. — A kcye Kolei zel. 
1097„. Agio od z ło ta . 2 0 '/ , .  Agio od s re b ra  1 2 7 ,.

Kurs lw ow sk i z  dnia 1 lutego D ukat ho lendersk i Z łr .  o 14 -  
D ukat a u s try ack i 5 k r. 1 7 . -  F o łim p e ry a ły  ro s 9 10 k r  -  Polsk' 
k u ran t 1 1 8 . -  Rubel s r . ros. 1. 46. -  L a l.cy jsk .e  L is ty  z a s ta ­
wne 100.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d .  (i l u t e g o .  B anknoty  a u s tr  9 1 '/ , .  d  o l­
sk ie  pap iery  9 6 '/ , .— L is ty  zas taw n e  K iol. Polsk. 9 .1 /,. A k c je  
koleiżel. K ra k o .-g ;irn o -sz la s . 75 ____ _____________  __

^ T e a t r  narodow y. W  niedziele d. 10 lu tego p ią ty  ra z  Chłopi a -
rystokraci. o ry g in a ln a  k o m e d y a '  z nowen.i śpiew kam i iy Im  a k c e  
przez L . W . 1 poprzedzi: P ożycz m i .5 z ło ty c h ,  kom edya w  1 
akcie z francusk iego .

— m

N • • 13-81Podpisany zaw iadam ia n in ie jszem , że o b ją ł tu w m iejscu

g ł ó w n ą '  a j e n c y ą
k . u p r z y w i l e j o w a n e g o  t o w a r z y s t w a  w  t r y e ś c i e

używ ającego nazwy:
c

• • I I -  lz isic iszcgo  zabezpieczanie b u d y n k ó w  w  m ieście i na  w s i, tudzież w szelk iego  rodzaju  ruchom o- )
, p rzy jm uje od dnia d z s i e  g  ^  > r e m . z b o ź a  n a  p n iu  0(1 s z k ó d  srad o b ic ia, niem n.ćj tow aró w  £ 3

s c , ,  sk ła d ó w  upie , V ^  ^  jak iegoko lw iek  , „ , ypa(lku . M  |
wiezionych lądem lub w ą naj(]aw ' wiadomo, tego rodzaju przedsiębiorstwem w A ustry i; zbytccznem J j

Azienda A s s i c u r a t r i c M ^ stwo ^  7 czynlll|.ci swojj j  „m iało sobie po

y o y prze o zac i»  daleko poza granice Austryi sięgającą sław ę pewności i rzetelności. ^
skac . ustał,e powszechna, nia‘ 1H5(f roku L e s ła w  L a k a s .e u  w , .

K raków , dnia ° J Dod L  15
j ^ : - .  „ ; óro tdj A jcncyi j e s t  w  mojej k s ię g arn i pod S ow il, obok ko śc io ła  Panny  M ary i, w  kam

Ł v at ę d o w  e.
N. 6260. C E SA R SK O -K R Ó L E W SK I TRY BU N A Ł [ 4583

Miasta Krakowa » Jego Okręgu.w 1/ u n i  e y n .
Na s k u t e k  podania Marcina S typuły 0 przyznanie mu spadku po 

jego żonie Jńzcfie z Siemienców Stypułowój, pozostałego, sk ład a-

\  V i  * W
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